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PoKi&ań, 9 sierpnia. We Lwowie istnieją, dwa 
jDpletne gimnazya o 8 klasach, w których wszyst- 
i przedmioty, prócz religii, wykładane są w języku 
¡mieckim i trzecie, niższe gimnazyum o 4 klasach, 
prowadzone umyślnie, ażeby w nióm uczyć po poi­
li młodzież niemieckiego zupełnie nieświadomą, 
iniowie przechodząc z owój polskiój szkoły niższój 
i wyższych klas jednego z niemieckich gimnazyów, 
•przeparte w języku zuajdowali trudności; ztąd na- 
zycielo polskiój szkoły, troskliwi o jej sławę i los 
odzieży, wzięli od lat kilku pochop do wykładania 
¡edmiotów naukowych już to po polsku, już to po 
■miecku. Mięszanina ta sprawia jednak, że ucznio- 
e nie nabywają jasnych i gruntownych pojęć w ża- 
ym z obu języków. Dziennik Literacki woła- 
i o naprawę tyle smutnego stanu rzeczy w wycho­
wu publicznóm, takie wyborne dołącza uwagi:
„Jeśli wykład w języku nierodzinnym nie może 

służyć nigdy do gruntownego nabycia nauki, do 
¡niesienia oświaty w naszym kraju, to wykład w 
lóch językach jest jeszcze szkodliwszy, jeszcze wię- 
j umysł młodzieży zabijający, jeszcze większe prze- 
kody stawiający jój w nauce. Jak nie ma czło- 
ska o dwóch duszach, tak nikt dwoma językami 
yśleć, a więc i dwóch języków równie biegłe po- 
idać nie może. Drzewo wiedzy ludzkiój, które ro- 
ie i zapełnia duszę człowieka, okrywa się gałąz- 
imi i liściem podobnież jak drzewo w naturze: po­
da to gałązki; słowa któremi pojęcia objawiają się 
i zewnątrz, to liście. Otóż jak w naturze na gru- 
ice obok liścia gruszkowego nie znajdzie liścia i z 
¿toni lub śliwy, a sztuczne zaszczepianie takićj 
wistości do potworności należy i nigdy dobrego 
»ocu nie wyda, tak i drzewo wiedzy ludzkiej tylko 
Wy owoce pożyteczne wydać może, jeśli okryje 
i« gałązkami i liściem jednego rodzaju, jeśli całe 
rśleuie w jednym tylko, z rdzenia macierzystego 
zwijającym się języku odbywać się będzie. I z tój 
zasadniczój prawdy wychodząc, ministeryum oświe- 

aia, zaprowadza we wszystkich krajach koronnych 
i wykładu w szkołach języki narodowe.”
Daj Boże, iżby ta zapowiedź ministerstwa oświe- 

mia raz przecie szczerą i rzetelną stała się pra- 
ią; dotąd wszelako, dla Galicyi prsynajmniój, wszy­
ło na mniój lub więcój z sobą sprzecznych kończy 
¡5 reskryptach, a wykładipo szkołach jak był tak 
st w ogóle niemiecki.

•ł*
— Niedawne to jeszcze czasy, bo lat 8 albo 9

«mu, kiedy Ludwik Napoleon zrobiwszy się cesa- 
ttm na gruzach rozbitćj przez siebie rzeczypospo- 
itej, powszechnym był przedmiotem podziwu, usza- 
lowania i uwielbienia nawet w niemieckich kołach 
udowych i wśród niemieckich konserwatystów. Po­
rcja pruska dawała ostrzeżenia, a nawet gwałtowny 
Ńtowała koniec dziennikom które w zbyt mocnych 
■i nowego cesarza powstawały wyrazach. Natomiast 
Moraliści, republikanie, demokraci i uciemiężeni 
wszech krajów i narodów,; w cichości chociaż prze­
gnali imię zbawiciela i utwierdziciela dawnego pc- 
Mku, jak wtedy L.,Napoleona obwoływano. Dziś 
■mieniły się bardzo czasy. Nąjzawziętsi dawni jego 
przyjaciele wiele mu rzeczy zapomnieli i przeba- 
t2yh, a dawni wielbiciele znieść g* *o nie mogą. Ko- 
^pondent Czasu z nad Renu, tak się rozpisuje nad 
*-cD.óm usposobieniem Niemców względltap osoby^e^ 
!Stz& Napoleona:

»Cesarz Napoleon nie ma w Niemczech przyjaciół
'stronników, ma licznych oskarżycieli i podejtfelj| 

przestrzegaczy. I tak, stronnictwo monarchi-
JZlle i zachowawcze oskarża go o przyłożenie rćki 
i9 obalenia tronów włoskich, o związek z rewoląc^ą; 
Policy obwiniają go o przyczynienie się do klęsk i 
°‘egliwoścł Stolicy Apostolskiej; protestantyzm prze­
dnie widzi w nim obrońcę władzy papieskiój; libe- 
a‘n& partya upatruje w nim przeciwnika systematu 
^Cmentarnego, kiedy rewolucyjna i socyalistowska 
snawidzi go jako ustanowiciela siinój władzy, na- 

izribe^a w zr^czn^m sprawowaniu, obrońcę po- 
(h- towarzyskiego. Stronnictwo jedności niemie- 

czuje, że jedynie kosztem zareńskich prowincyi 
”nby okupić ze strony Francyi zgodę na urze­

Piątek 10 sierpnia 1860. . 1» 182.
mi, 12 szkół realnych mających prawo udzielać za­
świadczenia dojrzałości z 3756 uczniami i 2 zatwier­
dzone progimnazya z 161 uczniami.

— Od 1 stycznia p. r. mają stósownie do wyż­
szego postanowienia wszystkie 25 rejencyjnych dzien­
ników urzędowych wychodzić w jednym i tym samym 
formacie.

— Z 19 rzemieślników rannych przy załamaniu się 
dachu budynku gazowego, umarło dotąd 11, wyzdro­
wiało trzech, a w kuracyi pozoętąje jeszcze pięciu.

Kolonia, 5 sierpnia. Czytamy w Gazecie Ko­
lo ński ej: „Wszystko zmienia się podług okolicz­
ności. Znane to przysłowie Okazało się prawdzi- 
wem w następującym przypadku: Były naczelny pre­
zes prowincyi nadreńskich, pan Kleist-Retzow, pod­
pisał swego czasu w Kolonii na wznieść się mającą 
statuę króla Fryderyka Wilhelma III znaczną sumę, 
jeżeli się nie mylimy 300 talarów, i zapłacił pierw­
sze raty regularnie. Ponieważ jednakże późniejszych 
rat nie otrzymano, przesłano mu uniżenie przypom­
nienie, na które zamiast pieniędzy nadeszła odpo­
wiedź, że on podpisał się na tę kwotę li tylko ze 
względu na ówczesne swoje stanowisko, i że dziś nie 
myśli bynajmniój zapłacić reszty.”

KRÓLESTWO POLSKIE,
Warszawa, 5 sierpnia. Przedwczoraj odbył się 

nader uroczyście pogrzeb zmarłego przed kilku 
dniami Leona hr. Łubieńskiego. Całe niemal miej­
scowe duchowieństwo świeckie i zakonne, najwyżsi 
dygnitarze rządowi i nader liczny orszak krewnych, 
towarzyszów, przyjaciół i znajomych zmarłego od­
prowadzali zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. 
Trumnę nieśii na barkach od kościoła św. Krzyża 
aż na cmentarz członkowie redakcyi Biblioteki War- 
szawskićj, krewni i przyjaciele nieboszczyka. U grobu 
przemówił znany literat K. Wł. Wójcicki. Gazeta 
Codzienna poświęciła obszerniejszy artykuł wstę­
pny pamięci zmarłego, w którym wynosi jego wielo­
stronną i nieustanną czynność w sprawach pożytku 
publicznego, jego wpływ na przemysł, literaturę, 
jego zdolności niepospolite, rzadki dowcip, zdrowe 
pojęcia i poczciwe zasady.

— Zapowiadanego pisma ludowego, pod tytułem 
Kmiotek, wyszło już pięć numerów, które dość 
dobrą przyszłość zdają się mu rokować, lubo nie 
jedno pozostaje jeszcze do życzenia. Redaktorem 
tego nowego czasopisma jest, jak wiadomo, J. K. 
Gregorowiez.

— Artykuł nadesłany do Gazety Codziennój 
pod cyfrą J. P. W. donosi w ten sposób publiczno­
ści o losie biblioteki śp. Swidzińskiego:

„Los biblioteki i muzeum Konstantego Swidziń­
skiego, dziś już jest rozstrzygnięty. Zabiegi ludzi 
światłych i troskliwych o dobro publiczne, odnoszą 
zwycięstwo dobrej sprawy, a publiczność niepoko­
jona końcem biegu rzeczy, widzi ją dzisiaj rozwią­
zaną najpomyślniój i najszlachetniój. Przed miesiącem 
jeszcze został podpisany w Warszawie akt, mocą 
którego biblioteka i muzeum śp. Konstantego Swi­
dzińskiego, przyłączone na zawsze do biblioteki or- 
dynacyi hr. Krasińskich, przechodzą na pożytek po­
wszechny, pod tytułem: Biblioteki i Muzeum 
Konstantego Swidzińskiego, na pamiąkę wie­
czną pracy jego, na pamiątkę czystych i wysokich 
jego chęci. Sukcesorowie śp. Konstantego Swidziń­
skiego oddając publiczności te zbiory, przeznaczają 
także i procent od summy lokowanój na zawsze na 
dobrach Sulgostowie, a ze swojój strony hr. Ludwik 
Krasiński z funduszów własnych i z funduszów or- 
dynacyi Krasińskich, przeznacza znakomite summy, 
od których procenta usługom biblioteki i muzeum, 
wieczyście oddaje. Nigdy z obydwu stron, i oddają­
cych i przyjmującego, nie mogło być czystszych wi­
doków ogólnego pożytku, ani szlachetniejszych chęci 
w ubieganiu się kosztem ofiar własnych, aby usługi 
swoje oddać dobru ogólnemu. Warszawa ze wszyst­
kich sióstr swoich w Europie, najuboższa dotąd w 
rzeczy starożytności i sztuki, nie wie może jeszcze 
w tój chwili, o ile wartość jój, ofiara taka podnosi. 
Biblioteka i muzeum Konstantego Swidzińskiego 
będą otwierały wstęp do zabytków i pamiątek prze-

czywistnienie swych zamiarów. Dwory niemieckie 
przebaczyć cesarzowi Napoleonowi nie mogą wojny 
z Austryą, i bezskuteczności umowy w Villafranca. 
Prusy zdają się przewidywać, że po wojnie z Rosyą 
i z Austryą na nie przyjdzie kolój jako odwet za 
lata 1814 i 1815. Słowem, każde niemieckie stron­
nictwo znajduje przeciw niemi zarzuty i powody do 
niechęci i nieufności. Dodać także należy, że nie ma 
kraju, któryby mniój chętnie jak niemiecki uznawał 
wyższość obcą czy osobistą, czy narodową, a pogląd 
jego zwraca się szczególniój ku sferze, w którój sam 
się porusza i ogranicza.”

-— W numerze wczorajszymi pisma naszego, pod 
rubryką wiadomości z Włoch, wyrażona była wąt­
pliwość co do osoby polskiego jenerała Miipis, o 
którym palermitański korespondent do berlińskiój 
National-Zeitung wspomina, że służy w armii Ga- 
wbaldego. Otóż domyślać się godzi, że owym Mil- 
pisem jest zapewne Milbitz, wielkićj zacności, mę­
stwa i wojskowego talentu wychodźca polski, który 
wiatach 1848 i 1849 naprzód w legionie polskim we 
Włoszech, potóm we włoskióra wojsku był pułkowni­
kiem, a następnie długi czas w Grecyi przeby­
wał. Imię jego dużo jest znane we Włoszech od 
owego czasu, a charakter i zdolności wojskowe-wy­
soko cenione. On to zapewne -jest obecnie jenerałem 
w armii Garibaldego.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
komendantowi fortecy związkowej Moguncyi, jenerał- 
majorowi Oelrichs, udzielić pozwolenie noszenia wiel­
kiego krzyża orderu luksembargskiego dębowój ko 
rony, nadanego mu przez króla holenderskiego.

Berlin, 8 sierpnia. Do Gazety Kolońskiej 
piszą ztąd, że Prusy odpowiedziały, jak się to z 
dobrego źródła dowiaduje ref., na notę francuską, po­
pierającą przyjęcie Hiszpanii do rady wielkich mo­
carstw. Odpowiedź, pruska oddaj e sprawiedliwość 
szlachetnym przymiotom narodu hiszpańskiego i uznaje 
znaczny postęp, jaki Hiszpania ostatniemi laty w 
utwierdzeniu porządku państwa "i w rozwinięciu bo-, 
gatych jego źródeł poczyniła. Nie przystaje jednakże 
bez zastrzeżeń, jak to uczyniła nota austryacka, na 
przypuszczenie Hiszpanii do rady wielkich mocarstw, 
od Francyi żądane. "Gabinet wiedeński spodziewa się, 
i zapewnie słusznie, otrzymać w Hiszpanii sprzymie­
rzeńca do obrony posiadłości papieskich, przez re- 
wolusyą zagrożonych. To może być dla Austryi nie- 
jakióm wynagrodzeniem, za to że w innych kwestyach 
Hiszpania prawdopodobnie stanie zawsze po stronie 
Francyi. Prusy powinny nietylko uważać przede- 
wszystkiómnapomienioną okoliczność, ale i na to, żeby 
głosy katolickich mocarstw w europejskiój radzie nie 
były zwiększone. Stósownie zatóm do tego oświad­
czyły się podobno Prusy w swój nocie, że tylko wten­
czas zezwolą na przyjęcie Hiszpanii do rady wiel­
kich mocarstw, jeżeli Szwecya równocześnie do niój 
przyjętą zostanie.

— Jeneralne konsulaty w Warszawie i Bukaresz­
cie, opróżnione od niejakiego czasu, obsadzono na 
nowo. Jeneralnym konsulem w Warszawie miano­
wano dotychczasowego konsula w Jassach, Thevemin, 
a jeneralny konsulat w Bukareszcie powierzono do­
tychczasowemu rzeczywistemu radzcy legacyjnemu 
SainfePierre.

— ‘Przy uniwersytetach pruskich, których jest w 
^igóle 7, to jest na każdą prowincyą jeden, z wyjąt­
kiem W. Ks. Poznańskiego, gdzie na wyższym za­

kładzie. naukowym zupełnie zbywa, pracowało w bie- 
żącóm półroczu latowóm 255 etatowych, 111 nieeta­
towych profesorów, -154 prywatnych docentów, 17 le- 
łktoróff. BW tiku, od października 1859 aż do tego 
miesiąca 18blTr,, uczęszczało do 6 uniwersytetów i 
akademii mnnastetsiiiój 9825 uczniów immatrykulowa­
nych i próc/^tęgo 2TO3 nie immatrykulowanych, w 
ogóle zatóm lr$58 uczniów brało udział w prelek- 
cyach.

— Prowincyą brandąnburgska, licząca mniój wię­
cój 2 miliony mieszkańców, posiadała w półroczu zi- 
rnowóm 1857/58 roku 19 gimnazyów z 5798 ucznia­
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szłości w tóm mieście, a lata późniejsze może da 
Bóg obficie zapiszą tego rodzaju katalogi, których 
pierwsza dziś kartka poczęta jest pod tak pomyślną, 
wróżbą. Zbiory Konstantego Swidzińskiego wraz z 
biblioteką ordynacyi Krasińskich umieszczone w pa­
łacu hr. Krasińskich, otwarte będą dla publiczności, 
a utrzymany do tego osobno przewodnik, oprowa­
dzać będzie i objaśniać zwiedzającym pamiątki w 
muzeum zawarte, na podobieństwo tych wspaniałych 
galeryi włoskich, gdzie podróżnym otwarty jest wstęp, 
wolny jak do kościołów, a gospodarz z ujmującą 
grzecznością, ustępuje sam z sali do sali, aby obec­
nością nie krępować w niczśm swobody ciekawych 
wędrowców. Ciekawóm to będzie dla ludzi miłują­
cych pracę widzieć w roku przyszłym ukazujący się 
pierwszy tom roczników wydawanych kosztem biblio­
teki, pod tytułem: „Roczniki biblioteki Konstantego 
Swidzińskiego.” Publiczność powinna sobie winszo­
wać tak prędkiego zakończenia tśj sprawy,_ za której 
rozwiązanie obowiązani jesteśmy dobrym i bezinte­
resownym chęciom stron obu, i troskliwości o dobro 
publiczne. Niemniśj należy się od ogółu wdzię­
czność Aleksandrowi Przeździeckiemu i hrabiemu 
Władysławowi Małachowskiemu, którzy wierni swo­
jemu obowiązkowi opiekunów testamentu, z naraże­
niem się własnem na obcą niechęć, wytrwali aż do 
końca niezachwiani na swojśm ważnóm stanowisku. 
Tak więc praca Konstantego Swidzińskiego nie po­
szła w niwecz. Myśl jego pielęgnowana troską całego 
życia, dziś zaczyna się już urzeczywistniać-”

FRANCY A.
Paryż, 6 sierpnia. Monitor dzisiejszy ogłasza 

obydwa protokóły konferencyi z 3 t. m. których 
brzmienie zgadza się zupełnie z tóm cośmy już da­
wniej o treści ich powiedzieli. Wszystkie przeto do­
mysły i zapowiadania lękliwych, jakoby owe proto­
kóły nie zostały podpisane, lub tylko podpisane czę­
ściowo i z pewnemi zastrzeżeniami, upadają; a wczo­
raj na giełdzie nie mało straszyła spekulantów po­
wszechnie rozszerzona wiadbmość, że się pełnomoc­
nicy zgodzili tylko aa trzy programaty, co do innych 
zaś tak się poróżnili, że minister Thouveael wniósł 
o rozwiązanie posiedzenia. Niektóre dzienniki podają 
dzisiaj w korespondencyach swoich z Carogrodu hi- 
storyą układów tyczących się sprawy syryjskićj. Porta 
uczyniła co mogła aby zapobiedz temu co się stało, 
sułtan nietylko napisał list własnoręczny, jak wia­
domo, do cesarza Napoleona, protestując niejako 
przeciw wyprawie francuskiój, ale nadto rząd turecki 
oświadczył w Londynie, że zażąda od paszy egip­
skiego, aby mu przysłał 10,000 wojska do Syryi, 
ale zanim nadeszła odpowiedź na to oświadcze­
nie, podali posłowie wielkich mocarstw owę rów- 
nobrzmiącą notę, w którśj donoszą, że rządy ich po­
stanowiły przedsięwziąć czynną interwencyą, z je- 
dnćj strony usprawiedliwioną wypadkami samemi 
i położeniem tureckiego państwa z drugiej zaś 
przeprowadzoną z wszelkiśm poszanowaniem dla 
spraw wysokiój Porty. Anglia wbrew woli swojśj wcią­
gniętą została w tę sprawę i patrzy się z największą 
meufaością i ze strachem na przygotowania i zamy­
sły Francuzów. Żeby ich iepićj śledzić przy każdym 
kroku i skutecznićj zapobiedz ustaleniu ich wpływu 
na Wschodzie, wysyła, jak słychać, gabinet angielski 
do Carogrodu lorda Stratford lTedciiffa, znanego nie­
przyjaciela Francyi i jednego z ludzi, którzy najle- 
piśj znają stósunki państwa tureckiego i największy 
mają wpływ osobisty na Wschodzie. Nie będzie on 
posłem, tylko bez urzędowćj godności kierować ma 
jako doradzca postępowaniem poselstwa angielskiego 
i rządu tureckiego. Większa część wojska przezna­
czonego do Syryi już opuściła obóz pod Chalons, a 
jenerał Beaufort d’Hautpoui wyjechał wczoraj z Pa­
ryża do Tulonu gdzie czeka na mego fregata „Mo- 
gador”. Do wyprawy należeć będą 5 i 13 pułk linio­
wy, batalion żuawów, batalion strzelców pieszych, 
cztery szwadrony konnicy i dwie baterye artyleryi z 
których jedna górska, taka jakiój już od dawna w 
Kalabryi używają.

— Patrie i Pays w prywatnich swoich kore­
spondencyach potwierdzają doniesienia depeszy tele- 
graficznśj o wylądowaniu owych 1500 Ganbaldzistów 
na brzegach Kalabryi, nie znaleźli oni podobno ża­
dnego zgoła óporu, ale nie można jeszcze z pewno­
ścią oznaczyć miejsca gdzie wylądowali. Zdaje się 
że usilne nalegania i prośby centralnego narodowego 
komitetu w Neapolu spowodowały nakoniec Garibal- 
dego do przeprawy na ląd stały. Powszechnóm jest 
przekonanie tak tu w Paryżu, jako i w Włoszech, 
że dyktator dojdzie bez wystrzału do stolicy i że go 
tamże przyjmą z radością; o walce z wojskiem lub 
stronnictwem królewskiśm nikt na prawdę nie myśli, 
a król, jak mówią, i wszystkie kreatury do kama- 
rylli despotyzmu i ciemnoty należące będą sobie mo­
gły spokojnie wyjechać. Chociaż nie zanosi się na 
Jcampanią neapolitańską, to jednak ochotnicy w Wło ,

szech północnych i środkowych nie przestająj groma­
dzić się w oddziały większe lub mniejsze, aby się do 
Sycylii przeprawić. Taki jeszcze panuje dla Garibal- 
dego zapał, że musiano przeszło 300 oficerów i żoł­
nierzy sardyńskiego wojska w Turynie uwięzić, po­
nieważ chcieli dezertować do Garihałdego. Rząd pie- 
montski czyni także wielkie przygotowania wojenne 
i domyślają się tutaj, że skoro tylko Garibaldi wkro­
czy do Neapolu, natyebmiast wojska sardyńskie zaj­
mą część państwa papieskiego, mianowicie Umbryą, 
pod pozorem obrony Ojca św. przeciw armii Gari- 
baldego.

— Podług wiadomości z Chin zanosi się na zgo­
dne i spokojne załatwienie sporów między rządem 
państwa Niebieskiego a Francyą i Anglią.

— Spodziewano się wczoraj cesarza w obozie pod 
Chalons, tymezasem zamiast do obozu udał się ce­
sarz do szkoły wojskowój w St. Cyr, gdzie pół dnia 
zabawiwszy bardzo szczegółowo przekonywał się o 
stanie zakładu i postępach naukowych uczniów.

— Monitor dzisiejszy zawiera dekret cesarski 
nadający emirowi Abd el Kaderowi wielki krzyż le­
gii honorowćj w nagrodę za szlachetne branie się 
emira podczas rzezi chrześcian w Damaszku.

— Akhbar algierski donosi z urzędowego źró­
dła o bliskiśj podróży cesarza wraz z żoną do Al­
gieru.

— Z Aleksandry! listy prywatne donoszą o nad­
zwyczaj ludzkióm braniu się paszy egipskiego wzglę­
dem chrześcian uciekających z Syryi, którym nietylko 
ogromny budynek na mieszkanie przeznaczył, ale i 
40,000 fr. na utrzymanie.

— Czytamy w paryskiój korespondeacyi Czasu: 
„Władysław Zaborski dostał dyplom na inżyniera 
dróg i mostów, dyplom trudny a zatóm zaszczytny. 
Nasza młodzież ucząca się w Paryżu ¡odznacza się 
zawsze w szkołach nauką i zdolnością, szczególnićj 
w naukach ścisłych, i reputacya jśj coraz Iepićj się 
ustala. Miło jest słuchać Francuzów jak nieraz mó­
wią o zdolności naszśj młodzieży i jśj wytrwałości 
w pracy. Tegoroczne popisy szkólne będą równie do­
bre dla naszśj młodzieży jak lat innych.”

Paryż, 8 sierpnia. (Teleg.) Dzisiejszy Monitor 
ogłasza mowę, mianą przez cesarza przy wczorajszćj 
rewyi pod Chalons. W mowie tśj mówi cesarz po­
między" innemi: Frąncya może sobie powinszować 
ekspedycyi do Syryi, którśj zamiarem jest, dopomódz 
sprawiedliwości i ludzkości do zwycięstwa. Nie pro­
wadzicie wojny z żadnśm mocarstwem, dopomagacie 
tylko sułtanowi. Spodziewam się po wojsku, że się 
okaże godnymi potomkami bohaterów, co pierwsi 
sztandar chrześciański do owego kraju ponieśli. ¡Nie 
idziecie w znacznśj sile; męztwo wasze ją uzupełni. 
Wszędzie wiedzą narody, że chorągiew francuska tylko 
z powodu ważnego naprzód się wysuwa, i że za nią 
znajduje się wielki naród.

ANGLIA.
Londyn, 6 sierpnia. Królowa z rodziną dziś wie­

czorem udaje się w góry szkockie. — Przedwczoraj 
„Independence”, wielki parowiec kołowy, zakupiony 
dla Garibałdego, popłynął z Liwerpolu do Sycylii 
z węglami. Parowiec „Queen of Egland” 2 sierpnia 
udał się do Sycylii z 12 ciężkiemi działami i wiel- 
kiśm działem na pokładzie, oraz z amunicyą za 
1200 funtów i wybornemi karabinami za 40,000 fun­
tów sztrl., które oddawna dla Garibałdego przybyły 
z Ameryki do Iriandyi.

— Swego czasu uczyniliśmy krótką wzmiankę o 
odbytśm na dniu 26 czerwca w Londynie dorocznćm 
posiedzeniu publicznśm angielskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Polski, na którśm obchodzono dwudziestą 
ósmą rocznicę założenia tego Towarzystwa. Wra­
camy się dziś raz jeszcze do tśj uroczystości, żeby 
szczegółowe, jakkolwiek mocno już spóźnione, podać 
sprawozdanie z tego posiedzenia, wedle dzienników 
angielskich. Po zagajeniu posiedzenia zabrał pierw­
szy głos sekretarz honorowy, pan Birkbek, odczytał 
raport, z którego się pokazuje, że Towarzystwo po­
trafiło z funduszów własnych zaspokoić wszystkie 
wydatki, a zaś składek użyć na korzyść potrzebu­
jących wychodźców polskich w Anglii, których liczba 
w maju wynosiła 719. Raport zawierał następnie 
szczegółowe sprawozdanie o intrygach policyi pnw 
skiśj w Poznaniu, wyświeconych w izbie berliński* 
przez pana Niegolewskiego. Ze stanu kasy Towarzy­
stwa pokazuje się, że dochód wynoąił w ciągu ubie­
głego roku i do d. 3 maja 592 fsżt. 5 sz., wydatki 
zaś 537 fszt. 2 sz. Hrabia Harrjugtpn wniósł 
przyjęcie raportu. Opowiadał obszernie poduszczenia 
policyi poznańskiej, w bardzo „mocnych Potępiając je 
wyrazach. Mówca zastanawia się następnie nad lo­
sem obecnym różnych Krajów polskich. Więcej niż 
kiedykolwiek zaklina on członków, aby nie rozpa­
czali o losie Polski; świeżo zaszłe w Europie wy­
padki, dają niepłonną lepszśj przyszłości nadzieję. 
Wspomniawszy zaszczytnie o emancypacyi włościan,

obecnie!jest zajęty, ,m 
cz dowodzeniem, że vi

którą',; cesarz Aleksander 
chętny lord zakończył rzecz 
stkie klęski Europy wypływają z ujarzmienia Pt«, 
Przewielebny dr. Worthington poparł wniąty 
hrabiego Harrington. Podług jego opinii wywżss 
polityczne nigdy silniśj nie powinny utrzymywaódzi 
dziei Polaków jak w chwili obecnśj. Mówca zai, £ 
czył obszernemi i ostremi uwagami nad wiad jf 
sprawą prowokacyjną, którą interpelacya Niegc bt 
skiego wyświeciła. Pułkownik Pinney, członek nia 
lamentu, żądał utrzymania przy prezydencyi marjaci 
biego Townshend, na rok bieżący. Książę Witplic 
Czartoryski z polecenia ojca swego wynurzy ać 
czucia wdzięczności w imieniu Polski, TowarzysZas 
za jego szlachetne trudy dla polskiej sprawy. Nstw 
polski więcśj niż kiedykolwiek rozwija dziś ; ki 
energiczną czynność. Wznosi zakłady rozliczi wi 
dźwiga wszystkie nietknięte dotąd środki rm Pi 
ryalne. Odbywa się to spokojnie i otwarcie poijąc 
kiem rządów. Tymczasem Rosya trwa niezmiejzą 
w usiłowaniach swojśj morderczśj polityki. Syn r 
jśj w niczśm się nie zmienił: prawa nie dają ża iwi 
opieki pokrzywdzonym; zbirów niezliczone mnósl;
A jeżeli z jednśj strony Rosya usiłuje zniszc k 
wszystko co polskie, wszystko co prowadzi do cj od; 
lizacyi i postępu Europy, z drugiśj strony positwi 
się olbrzymim krokiem w Azyi zbrojna potęgą mit 
ropejskiśj taktyki, wcielając do swojśj masy banici 
rzy-ńskie narody, które pod swoje jarzmo naclia 
Przedsięwzięte reformy nie dozwalają się spodzieiShi 
większego dla Europy bespieczeństwa. Aby to 
stąpiło, potrzeba aby przeobrażenie to wprowai 
w umysły Rosyan ducha cywilizacji aachotiniśj, t In ( 
potrzeba, aby cały naród rosyjski przeszedł na sti,: 
nę mocarstw zachodnich. Otóż jest bardzo wątpiia 
rzeczą, czy naród ten będzie mógł lub zecbcek < 
na to zdobyć. Nowa partya polityczna powstajeuc; 
tych czasach w Rosyi, do którśj należą wszyslfe 
myślące i szlachetne umysły cesarstwa; jesttolcie 
nazwana „Młoda Rosya”. Sam bieg wypadków picy 
wadzi tę partyą do zajęcia miejsca dawnej gierm eg 
skiśj biurokracyi, równie jak tśj dziwnśj organizaiNei 
którą Piotr Wielki i dynastya Holstein gotorpiiat 
narzuciła Rosyanom. Ale ci przyszli naczelnicy ] ie 
stępu wszelkiego w Rosyi nienawidzą i przeklin i i 
zachodnie narody. We wszystkich pismach swopoi 
obwiniają oni towarzystwo i cywiłisacyą zachodni ¡ba 
zbutwiałość i zepsucie. Naczelnik ich, pan Herz się 
w odezwie swojśj do Polaków, wyciąga do nich tfe 
braterstwa, zachęca ich aby okazali się „prawdzr irc 
mi demokratami”, połączyli się ze starą Rosyą, tat 
urzeczywistnienia („prawdziwśj wolności” na zieńw 
przez obalenie wszelkiej religii, a zaprowadzenie isa: 
munizmu itd. Takie są dążności ludzi, których nz 
wolucya postawiłaby na szczycie władzy. Chaiw 
działania już przyszła. Jeżeli teraz, kiedy jest fl K 
po temu, Europa nie zdobędzie się na żadną ofiiin 
w sprawie słuszności, nadejdzie wkrótce godzina, to 
którśj największe z jśj strony wysilenia nie zdelifta 
może ocalić jśj od własnśj zguby. Polska zafite 
niezachwiana na swoim posterunku, gotowa 
spełnić powinność swoję; Polska czeka. Kowta 
mowę, książę W. Czartoryski, ofiarował prezesów 
wspaniale oprawną kartę Polski, wykonaną podiów! 
runkiem jenerała Chrzanowskiego, i poparł wnioswin 
pułkownika Pinney. Wniosek był jednomyślnie prąrj 
jęty. Prezes, margabia Townshend, podziękował fc 
ten nowy dowód zaufania Towarzystwa. Z rozrzołpę 
nieniem wspomniał przy tśj okoliczności o szlacheccy] 
nym lordzie, który przed nim przewodniczył 
rzystwu, i dodał, że sprawa, którą tak gorąco nb 
łują, połączoną jest na zawsze z ciezapomniR^ 
imieniem lorda Dudleya Stuarta. Hrabia IlchestWi 
odczytał następujący wniosek: „Ponieważ pW8 
ujarzmionych narodów do wyzwolenia się z uchyl 
zaczynają teraz jawić się tak silnie, że gabinety 
ropejskie zmuszone s^jaznać ich ważność w 
nigdy przedtśm nie znany; obowiąskiem jest Wyk 
i jśj przyjaciół w tśj epoce nagłych i niespodziwR 
zmian politycznych, być ciągle w pogotowiu, do W" 

¿■zystania z każdśj sposobności, aby odzyskać pw' 
niepodległości narodowśj.” „Od lat wielu,” BkW 
dalśj lord Ilchester, „staraniem mojśm było 

„spokojną, monotonną cierpliwość; historya ubiegWi 
"'dwunastu miesięcy dowiodła, że opinia moja B 
była błędną. Nie mówię tu wszakże o tśj cierp'1V 
£ci, która wypływa z lenistwa i ciemnoty; ale o y 
ktbra umie milczeć, gromadząc siły swoje na ' 
sobną porę. Taka cierpliwość ściśle się wiąże 
ciem wiary. Co się tycze twierdzenia, jakie P°sta,Ł 
łem w świeżo wzniesionśj przezemnie prop0.2!1^ 
że prawa Polski zmuszą gabinety europejskie p 
zwrócenia na nią uwagi, ostrzegam przyjaciół w01■ 
aby nie ufali pozornemu liberalizmowi rządu PJ 
skiego. Co do emancypacyi włościan w Rosyi>. Mo 
dzam się z hrabią Harrington, że i nieprzyjęci 
naszym należy oddać sprawiedliwość, ale tą riT
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pnam, iż więcćj niż sprawiedliwość oddano cesa- 
w rosyjskiemu, przypisując jemu zasługę z po- 

Ptfu, do którego został zmuszonym, a którego 
niiatywa do Polski należy.” Jenerał Zamoyski 
ypiższy wniosek popiera. Podług zdania mówcy 
aćdzimy obecnie w epokę restauracyi, nie mocar­
za, ale praw narodowych. „Cały naród polski,” 
ad jenerał, „oświadczam to z naciskiem, po licz- 
gc bezskutecznych wysileniach przyszedł do prze- 
k aia, że z nierozważnych wybuchów tylko nie- 
aiaciele odnoszą korzyść, a dowodem tego jest, 
itplicye zaborczych rządów starają się ciągle pod- 
zjać ludność polską do gwałtownego zerwania 
ys Zastawiają jej sidła, ale napróżno; w całóm W. 
Nstwie Poznaóskióm, nikt się nie dał oszukać.
5 każdy co się oparł takim podżeganiom dał do-

5
wielkiego panowania nad sobą samym; przyja- 
Polski powiuni zwrócić na to uwagę, nie przy- 
jc tćj ciszy i cierpliwości, brakowi poświęcenia.” 
ząc mowę swoję, jenerał wspomniał o towarzy- 
Syi rolniczóm warszawskióm, że oddało ono istotne 

ża iwi usługi. Celem jego jest podniesienie rolni- 
ós; w tćm się zawiera poprawa samychże rolni- 
sa któż są ci rolnicy, jeżeli nie cały naród? Stąd 
cjódzi nieprzyjaźń, jaką rząd rosyjski temu towa- 

ositwu okazuje. Po przyjęciu powyższój rezolucyi, 
gą [niosek wicehrabiego Raynham, wybrani zostali 
baiiiceprezesów książę Norfolk, książę Sutherland, 
ich ia Harrowby, hrabia Forterscue, hr. Harrington, 
ńeiShaftesbury i hr. Zetland.

WŁOCHY»
, elnd ópendance Belge ma wiadomość z Tu- 
i si i, że rząd piemontski w przedmiocie powstrzy- 
tpiia agitacyi mających wspierać zamiary Garibal- 
ce i, dotąd nic więcćj nie uzyskał tylko przyzwole- 
;aji uczynione przez Bertaniego w Genui Fariniemu, 
ystikspedycya, która gotową już była do państwa 
;o cielnego, nie wypłynie. Korespondenci neapoli- 
j jcy dzienników paryskich potwierdzają, że Gari- 
raego deputacya komitetu narodowego zaprosiła 
zaiieapolu, i dodają, że w Neapolu nie wątpią, iż 
irpitator bez oporu i okrzykami radości witany, od- 
y :ie wjazd do stolicy. Cóż w takiem położeniu 
;lin i rząd neapolitański? Otóż donosi telegram z 
wopolu w dniu 5 sierpnia: „Usiłowania zawarcia z 
Ini ibaldim zawieszenia broni spełzły na niczćm, czy- 
Bfi się przeto przygotowania do odparcia ataku ręką 

d Ijną. Ulepszenia zaprowadzają się w wojsku i ma­
zi irce. Komendant Capecelaco mianowany został 
i, tatorem w ministerstwie marynarki. Liczba urzęd­
zie iw uzupełnia się. Tajny sekretaryat zniósł król; 
ełiiast kamarylli ma doradzców wskazanych sobie 
:b u ministerstwo. Posterunki warty gwardyi na- 
bnwćj zwiedził sam król.” Przed rokiem reformy 
; a iszystkie były na czasie, ale obecnie, kiedy woj- 
ofiiuna stanąć do walki, dopiero w nióm robić ulep­
ią iiia, w chwili kiedy urzędnicy powinni czoło sta- 
lołi i anarchii, dopiero ludzi świeżych powoływać, w 
łiah-ie kiedy gwardya narodowa okazuje chęć powi- 
jfb nadchodzącego dyktatora, dopiero przychylnie 

«traktować i teraz, gdy kamarylla najzgubniejsze 
eswała następstwa, dopiero jćj dać dymisją; otóż 
.ftiystko to już złemu nie zaradzi, lecz owszem 
ioiwne zamącenie stósunków tylko zwiększyć musi, 
pwjakiż sposób rozdysponowana siła zbrojna? Mi- 
alfar wojny Pianelli, który Garibaldego ma z kraju 
'«Opędzić, rozkwaterował wojsko, które powróciło z 
che tylu, po różnych miejscach w Kalabryi, otóż woj- 
b’1»to zdemoralizowane już całkiem, w pierwszy 
'®»uuma iść ogień na lądzie stałym. Korpus zaś 
inhbfuzzów ustawiony na granicy rzymskićj, gdzie 
ste nilowo niepotrzebny, pozostaje w bezczynności. Po­
mp ostatnich doniesień, Pianelii postanowił Abruzzy

docić zupełnie i skoncentrować wojska na około 
^go Neapolu. Czyż więc przed bramami miasta 
Po ulicach król zamierza stoczyć z dyktatorem 

bitwę? — Op ini one tłómaczy kapitulacyą 
syny na mocy ostatnich objaśnień w ten sposób, 

Wojska neapolitańskie ustąpią całkiem z wyspy i 
ł twierdzy messyńskićj pozostanie 2000 żołnie- 
Oeapolitańskich, aż do całkowitego ustąpienia. 

. był w wielkim ambarasie, jak sobie z kapitu-
Wł postąpić, gdyż otrzymawszy rozkaz przysposa- 

się do opuszczenia wyspy, odbiera nagle po 
gęstwie Garibaldego pod Miiazzo nową od króla 

, ®ciszka II instrukcyą pozostania; niepokojony 
’“pznośeią rozkazów, zawarł konwencyą wojskową 

“dicim. W-Neapolu wołano: „ZdradaI” a me 
lan°, co ^alćj czyni^ Dnia 3 sierpnia stanął 

ic“ ry z Messyny w Neapolu, ażeby zasięgnąć nowych

instrukcyi. Garibaldi 168 wielkich łodzi przeznaczył I 
do przeprawy, na każdój jest miejsce na 50 żołnie- | 
rzy; już teraz rekognoskuje się wybrzeże pod Reg- 
gio. — Ministerstwo każę w Neapolu dzień i ńoc 
pracować nad salą, w której zagaić się ma parla­
ment ; w tym celu 3akupiono wielki lokal na ulicy 
Toledo pomiędzy muzeum a placem Spirito Santo. 
— Do Gazety Kolońskiój piszą 4 sierpnia z Tu­
rynu, że teraz dopiero można na pewnćj podstawie 
zdać sprawę z celu i skutku misyi Fariniego do Ge­
nuy. Rząd dowiedział się o ekspedycyi, jaką orga­
nizował Bertani do Umbryi i starał się przeszkodzić 
przedsięwzięciu temu, mogącemu sprowadzić wielkie 
zawikłania. Że zaś Bertani przedstawień żadnych nie 
słuchał, nie poruszył się nawet wymową Fariniego, 
nakazał przeto rząd wszystkie składy broni na gra­
nicy się znajdujące poznosić i obmyślił wszelkie 
środki do powstrzymania wyprawy do Umbryi. Nie 
sprzeciwiał się zatćm, jak mylnie sądzono, ekspedy­
cyi do Neapolu. Los Neapolu jest w ręku Garibal­
dego. Odpowiedź dyktatora na list króla nadeszła i 
jest odmowną. Datowana jest z Miiazzo dnia 27go 
lipca. Treść jest mniej więcój następująca: „Najjaś­
niejszy Paniel WKMość wiesz, jak głębokim dla 
Niego przejęty jestem szacunkiem, jak chętnie po­
wolny jestem Jego rozkazom, lecz położenie stósun­
ków włoskich jest tego rodzaju, że w tój chwili nie­
podobna mi dopełnić nakazu. Ludność neapolitań- 
ska woła mnie i prze naprzód. Napróżno usiłowa­
łem ją uspokajać jeszcze, gdyż pragnąłem doczekać 
się pomyślniejszój pory; gdybym się jednakże dłużój 
był ociągał, byłbym na szwank wystawił sprawę wło­
ską i zgrzeszył przeciw obowiązkowi Włocha. Do­
zwól mi więc WKMość ten raz nie być posłusznym. 
Skoro ukończę zadanie, jakie na mnie wkładają ży­
czenia ludu jęczącego pod jarzmem neapolitańskiego 
Burbona, złożii rnmcz u stóp WKMości i do końca 
życia powolnym hę^ę sługą.”

Carogród, 28 lipca. Dnia 23 lipca wieczorem w 
Stambule i Skutarach w skutek doniesień poselstwa 
francuskiego aresztowano mnóstwo osób, wplątanych 
do spisku. Spiskowi byli to głównie softowie caro­
grodzcy; nie było tą rażą między niemi wyższych 
urzędników. Liczbę uwięzionych podają na 400.

— Pośród dokumentów rozlicznych dotyczących 
okropnej rzezi chrześcian w Syryi, pod względem 
wiarogodności nie poślednie zajmuje miejsce list Abd- 
el-Kadera do p. Faure, właściciela przędzalni w Li­
banie, Francuza, który emira był prosił o wiadomości. 
List ten brzmi jak następuje:

„Abd-el-Kader do zawiadowców przędzalni Krey. 
Damaszk, 27 miesiąca zilhege 1276 (18 lipca 1860). 
Panowie i szanowni przyjaciele. Pragnę|mocno oglą­
dać was, i błagam Ałłę by was zachować raczył. 
Otrzymałem list wasz miły z 13 lipca, w którym 
mnie zapytujecie co się stało z chrześciauami w Da­
maszku. Odpowiadamy wam, że w poniedziałek 9 
lipca o godzinie drugiój z południa zaczął się bój z 
powodu ukarania przez gubernatora niektórych mu­
zułman którzy byli skrzywdzili chrześcian. Muzułma­
nie ci z wściekłością rozbiegli się zbrojno po domach 
chrześciańskich, zabijając, paląc i łupiąc.

„Żołnierze tureccy przybiegli im na pomoc pod 
pozorem jakoby chcieli rozruch uśmierzyć, ale razem 
z nimi mordując, kraduąc. Niektórzy sędziwi muzuł­
manie usiłowali temu położyć koniec, ale dowódzcy żoł­
nierzy tureckich nie pragnęli pokoju, owszem posuwali 
żołnierzy naprzeciw nieszczęśliwym chrześcianom, a 
żołnierzy tych wspierały zgraje rabusiów wszelkiego 
wyznania. Widząc co się dzieje przybiegłem co prę- 
dzój wziąć pod moję opiekę wszystkich tych nieszczę­
śliwych chrześcian; wziąłem z sobą mych Algierczy­
ków i mogliśmy zabrać i ocalić mężczyznę, kobiety 
i dzieci. Trwało to poniedziałek i wtorek, gdzie po­
wstańcy nieustannie mordowali, palili i zabijali chrze­
ścian, a gubernator ani próbował ich bronić1, posła­
łem więc po pana Larusse . „konsula francuskiego, i 
niektórych innych Francuzów.

„W środę pod pozorem jakoby dwóch muzuł­
man zabito, co było nieprawdą, znowu bój się roz­
począł. Tymczasem Damaszk ma gubernatora, ale 
jest to tak samo jak gdyby go niemiał. Ubolewam 
nad klęską opłakaną która biednych chrześcian do­
tknęła; już nie poznać miejsca gdzie stały ich domy, 
które wszystkie poszły w perzynę; liczby zabitych 
nie znamy, ale będzie około 3000 ofiar. Wreszcie co 
tylko Europejczyków i chrześcian mogłem zgroma­
dzić, schroniłem do mojego domu; daję im czego 
potrzeba i błagam Ałły aby raczył wybawić tych

biednych chrześcian.. zTrąkfszaleńców, (podp.) Abd 
el Kader ebn Mahieddin”.

— ż Damaszku, 16 lipca, piszą do londyńskiego 
Timesu: Położenie o tyle się polepszyło, że mordy 
ustały, ale chrześcianie którzy pozostali w mieście, 
dotąd zostają w niebespieczeństwie i nie śmieją opu­
ścić kryjówek. Większa ich część tćj chwili jeszcze 
przebywa w domu angielskiego posła i Abd el Ka- 
dera, który wszelkich dokłada starań, aby klientów 
swoich od śmierci głodowćj zachować. Konsul an­
gielski , p. Brant, międy innemi także konsula au­
striackiego przechowuje u siebie. Ocalenie konsulatu 
angielskiego przypisać należy różnym powodom, już 
to że się znajduje daleko od dzielnicy chrześciańskićj, 
przeciw której wściekłość pospólstwa się zwróciła, 
już to że przypiera do meczetu, który w razie 
pożaru z nim razem byłby spłonął, może i temu 
że w Syryi i większćj części prowincyi tureckich Ma­
hometanie i Druzowie Anglików mnićj nienawidzą 
jak innych chrześcian. Po skończeniu rzezi trupy 
pomordowanych tysiącami wrzucano do studzień dziel­
nicy chrześciańskićj. Tureccy żołnierze nie przesta­
wali rabunku, i jawnie (przedmioty złupione wlekli 
do kwater. Wszyscy potępiają najmocnićj postępowa­
nie gubernatora, i zgadzają się w tćm, że mógł był 
powstanie w samym zawiązku przytłumić, gdyby był 
chciał, że wiedział o tćm co miało nastąpić, a jednak 
ani pomocy nie udzielił, ani tćż nikogo nie prze­
strzegł, ale tylko o własne bespieczeństwo się tro­
szczył, chroniąc się z rodziną do warowni. Słowem 
postąpił tak jak Namik pasza podczas prześladowa­
nia chrześcian w Dzeddah. Abd el Kader który za­
żądał małego oddziała dla bespieczeństwa swego do­
mu, otrzymał odmowną odpowiedź, natomiast guber­
nator ofiarował straż konsulowi angielskiemu, który 
jćj nie przyjął, jak się zdaje z obawy i niedowierza­
jąc ani paszy ani żołnierzom. Obawiają się dotąd o 
los chrześcian w Alepie i Jerozolimie. Nawet po mia­
stach nadbrzeżnych panuje postrach, a dziwnym skła­
dem z Latakia i z Jaffy, zatćm^z punktów najodle­
glejszych, nadeszła wiadomość, że się rozeszła po­
głoska o bliskićj interwencyi europejskićj, i że mu­
zułmanie otwarcie zapowiadają, jako żadnemu chrze- 
ścianinowi nie przepuszczą gdyby wojska europejskie 
wylądowały.

— Nord zawiera depeszę z Serbskiego Biało- 
grodu, 6 sierpnia, wedle którćj tamże 5 sierpnia 
przyszło do bójki pomiędzy Serbami a marynarzami 
tureckimi z Bosnii. Kilku Serbów raniono, kilku Tur­
ków raniono i zabito. Załoga turecka zachowała się 
spokojnie.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 9 sierpnia. Ksiądz Jan Koźmian, znany powszech­

nie w Wielkopolsce z wieloletniego wydawnictwa Przegląda 
Poznańskiego, podaje w Tygodniku katolickim do publicznśj 
wiadomości, że za upoważnieniem zwierzchności archidyece- 
zyalnej, otworzy z d. 1 października r. b. w Poznaniu pensy- 
onat dla młodzieży katolickiej uczęszczającej do szkół tutej- 
Bzych. Będzie to zapewne ów konwikt pod nadzorem i kie­
runkiem duchownym, zapowiadany przed kilku miesiącami 
przez poznańskiego korespondenta Czasu.

— W tych dniach składało w zakładzie panien Urszulanek 
sześć uczennic z selekty w obec komisyi rządowój i komisa­
rza arcybiskupiego egzamen na nauczycielki. Wypadek był 
nadzwyczajnie pomyślny; jakkolwiek bowiem uczennice jedno­
roczny tylko kurs przeszły i w znacznej części przedmiotów 
nie przez własnych egzaminowane były nauczycieli, to jednak 
trzy z nich otrzymały w świadectwie ogólny predykat: „celu­
jące,“ a inne „bardzo dobre.“

— Pomiędzy bydłem rogatem i owcami we wsi i folwarku 
Tarnowo, w powiecie babimostskim, wybuchła zgorzelina śle­
dziony, również pomiędzy bydłem rogatem w zakładzie leśnym 
Kłady, w powiecie odolanowskim, dla tego miejsca te uległy 
zwykłym środkom ostrożności; natomiast ustała pomiędzy by­
dłem rogatem w Brodnicy, pow. śremskim, i w skutek tego 
zamknięcie miejsca tego zniesiono.

— Komitet do wystawienia czeskiego narodowego teatru w 
Pradze czeskiej ogłosił podpisane na ten cel składki. Te wy­
noszą ogółem 105,860 złr., z tych wypłacono już 61,163 złr. 
Z powyższej summy komitet wydał na zakupienie placu na 
budowę 45,000 złr.

Telegramy ostatnie,
Turyn, 9 sierpnia. Podług Opinio ne obiegają 

wieści niepokojące. Podobno Lamoriciere rządowi 
neapolitańskiemu podał plan obrony stałego lądu, 
a niektórzy twierdzą, że Rzym z Neapolem zawarł 
traktat zaczepno odporny. Gdyby tak było, możeby 
Sardynia czynnie wystąpiła, nie mogąc na to pozwo­
lić, aby Lamoriciere z obcemi wojskami interwenio­
wał w Neapolu. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Jj Drelich na miechy do zboża, również miechy 
'JPtowe, kołdry białe flanelowe poleca
tun] K. LISZKOWSKI.

Przed kilku dniami zginął mi wyżeł 
młody „Karo“, kasztanowaty, długą 
sierć mający. Oddawcy dam nagrodę.

Jan Grosman,
[1473J obywatel z Grodziska.

Towary z bielnika
do nr. 23 włącznie nadeszły.

Antoni Schmidt.
[1470] (skład płótna.)
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Sprzedaż konieczna. [1074] 
Król. SądpowiatowywPoznaniu.

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 18 kwietnia 1860.

Nieruchomość dawniój do Marcina 
Scheibe, teraz do Wilhelma Haucha 
należąca, pod nrm. 14 w Żabikowie 
położona, z młynem wodnym oszacowana 
na 12,592 tal. 29 sgr. 9 fen. wedle 
taksy, mogącój być przejlzanćj wraz z 
wykazem hypotecznym w registraturze, 
ma być dnia 29 grudnia 1860 przed 
południem o go,dzinie 11 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych powtór­
nie sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi 
realnćj z księgi hipotecznćj nie wynika- 
jącój zaspokojenia poszukują z summ 
szacunkowych, powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu spadkobiercy 
resp. następcy prawa wierzyciela Mar­
cina Scheibe z Żabikowa, również nie­
znajomi interessenci mass specyalnych 
resp. spornych na nieruchomości w dziale 
III nrm. 38 zapisanych:

l)Miehlenpw Scheibe i Hauch nr. 18 
i 19.

21 spadkobiercy Wernera nr. 25.
3) Hauch npw Scheibe i wspólnikom 

nr. 26.
4) spadkobiercy Krauthofera nr. 29.
5) Hauch npw Scheibe i wspólnikom 

nr. 30.
6) massy kaucyjnćj Hauch nr. 31.
7) Hauch nr. 33.
8) Lenz resp. następcy prawni Lenza 

nr. 34.
9) Lenz npw kassie salaryjnój i wspól­

nikom nr. 35.
wszystkich z subhastacyi Scheibe 

zapozywają się niniejszśm publicznie.

Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 
wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań dnia 23 Kwietnia 1860.
W księdze hipotecznej nieruchomości 

w Poznaniu ,na Rybakach (przy ulicy 
Wszystkich Świętych pod nr. 3 i przy 
ulicy Zabramką pod nrm. 2) pod nrm. 
24 położonej, zapisane są w dziale III 
num. 2 — 1000 tal z prowizyą po 5% 
dla wdowy po kalkulatorze dyrekcyjnym 
Heyde z domu Hülshoff na mocy obli- 
gacyi notaryackićj z dnia 1 październ. 
1803 w skutek dekretu z duia 5 z któ- 
rój summy 400 tal. dla Joannv, Char­
lotty, Fryderyki owdowiałój Hüishoff z 
domu Poilborn wKoenigsherg się należą.

Summa jest zaspokojona, wymazanie 
onejże jednakowoż nastąpić nie może, 
ponieważ deklaracya wdowy Heyde, po­
dług którćj z zahipotekowanój summy 
do wdowy Joanny Charlotty Fryderyki 
Hülshoff z domu Pollborn w Königsberg 
w Nowój Marchii 400 tal. należą, tylko 
prywatnie wystawioną jest.

Na wniosek teraźniejszego posiedzi- 
ciela nieruchomości Szczepana Myndi- 
kowskiego, majstra professyi szewskiej, 
wzywamy zatóm wszystkich tych, którzy 
jako właściciele spadkobiercy, cessyona- 
ryusze, posiedziciele zastawu lub inni 
posiedziciele listowni pretensye do za­
hipotekowanój summy mieć sądzą, aby 
takowe najpóźniej w terminie na dzień 
10 września r. b. przed południem o go­
dzinie 11 przed Ur. Ryli, sędzią powia­
towym w lokalu sądowym wyznaczonym 
udowodnili, inaczój bowiem z takowemi 
prekludowani będą i owa summa w księ­
dze hipotecznćj wymazaną zostanie.

[1073] 
[1343]

UKft&ezydcljji domowego
przygotowującego do najniższych klas 
gimnazjalnych wskazać może nauczy- 
ciel gimnazyalny Wł. Nehring. [1469]

Próba żulwiarhl fes.Pod- 
lassecliiego z, Galicyi, przez To­
warzystwo rolnicze Średzko-Wrzesińsko- 
Gnieznieńskie sprowadzonej, odbędzie 
się w Wrześni na polu dominialnćm 
w dniu 14 b. m. o godzinie 11 przed 
południem. [1472]

W mieszkaniu prywatném: Pani Reich, 
panna Glogau z Tylży, ul. Królewska nt.|

_ _ Małe Garbary nr. 6 są na 
pierwszóm piętrze 6 pokoi, kuchnia itd. 
albo od 15 sierpnia lub też 1 paździer­
nika r. b. do najęcia. [1438]

SIS mariór do rlio- 
wu, S& skopów i 450 
ar laków sprzedam na­

tychmiast/ Owce te znajdują się w 
Chwałkowie pod Gnieznem, 
są zdrowe i wolne od wszelkićj dzie-
dzicznćj choroby.

Chwałkowo pod Wierzycami, powiat 
gnieźnieński. IŁieisi. [1459]

Przybyli do Poznania*
Dnia 9 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr Potworowski z Goli, akad.
Drzewiecki ze Szubina, panie Zabłocka z
Pleszewa, Radońska z Kociałkowejgórki i
Wilkońska z Chwalibogowa,

Sterna Hotel Europejski: Kup. Ebert z Opola,
insp. Winkenbach z Międzyrzecza, stud.
Molier z Berlina, por. Beyer z Golenczewa 
i Beyer ze Skórzewa.

iFyliusa Hotel Drezdeński: Wł. dóbr hrabia
Blumenthal z Janowic i Lópler ze Ścinawy, 
rólnik Adler z Merzdorfu, kupcy Heinemann, 

denheim i Kadisch z Berlina, Ber- 
cina, Forster i Schellert z Ma- 

ann z Hamburga i Wiener z

Wyprzedaż
wielkićj partyi kwiatów w doniczkach, mianowicie najulubieńszych kwiatów^ po­
kojowych, jako to: palm, begonii itd., do przyozdobienia salonow, 
również do udekorowania całych oranżeryi, po znacznie zniżo­
nych cenach u Henryka Mayer

Poznań, przy ulicy Królewskiej 6/7. ogrodnika.

Fabryka karmelków i cukierków
w Magdeburgu

Briete Weg nr l«i.
Interesowanym Panom kupcom i enkiernikom polecamy najobfit­

szy wybór fabrykatów naszych po tak poiniernej cenię iż przy do­
broci towaru, rzetelnej i spiesznej z akwratnoscią. połączonśj 
usłudze, żaden z współzawodników nam wyrównać nie jest w stanie. Na żą­
danie gotowi jesteśmy przesłać spis naszych fabrykatów z oznaczeniem ceny. 
Wszelkie próby przesyłamy na żądanie darmo.

[1072] Ignacy Janiszewski Spółka.

'Rzymski: Wł. dóbr Herze z 
kupcy Gerdec z Altony, Hollan- 

Penberg z Poczdamu, .Stein i Ro- 
acmeiu z. Berlina, Blecher z Paryża, bracia 
Achlesinger z Wrocławia, kapitan Heyne z 
Leszna i zarz. dóbr Gessenheim z Byd­
goszczy.

Hsteidu Hord: Panna Persoz z Rudek, wł. dóbr 
Woldt z Nórenberga, ogr. Baranowski ze 
Stawian i kup. Schmidt z Troppas.

Oehmiga Hotel Francuski : Kupcy Teussler z 
Zielonogóry, Meissner z Dusseldorfu i Lu- 
dicke z Berlina, pani Cunow z Wrześni i 
maszynista Sotzmann z Tarnowie.

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Modlibowskj 
z Golinka, Pawłowski i aptek. Kutzner z 
Buku i kup. Auerbach z Sieradza.

Hotel Paryski: Kup. Wollenberg z Piły, pa­
nie Markiewicz z Niemczynka, Mittelstadt z 
Napruszewa i Prusinowska z Grodziska, prób. 
Pluszczewski z Bnina i oby w. Pótschke z 
Konina.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Chlebowski z Ką- 
kolewa, Gustowski z Warszawy i Schulz z 
Milllendorfu , kup. Levin z Berlina i prób. 
Sadowski z Torunia.

Hotel Eiehborna : Sekr. Gerwig z Grudziądza, 
sped. Alexander i panie Szybilska i Gold­
schmidt z Pleszewa.

Eichener Born: Kupcy Lówenberg i 
z Czarnkowa, rólnik Arend z Wolic 
Czerniewski z Miłosławia.

Babo: 
der i 
senfeld

Wiener 
i garb.

Wiadomości handlowi
Stowarzyszenie kupieckie w Pozuj

Dnia 9 sierpnia.
Zyto: obrot nieznaczny po zniżonych 

nach, na sier. 45%, sier.-wrz. 441/,, wrt, 
44’/0 pł. 44% żąd., paź.-list. 43% tal 
Okowita: z początku trzymała się dośi 
brze w cenie, później spadła, z beczką, na 
i wrz. 17%, paź. 17, list. 16’/,, gr. 16% tal

Berlin, 8 sierpnia. .
Pszen ica: w miejscu 25 szefli 75—81 

wedle jakości. Zyto: w miejscuZOOO funt, 
—53, na sier. 49%—%, sier.-wrz. 48% 
wrz.-paź. 48%—%—%, paź.-list. 47’/e— 
47% żąd., list.-gr. 46—%—47, na wios 
odstawę 45%—%—46 tal. pł. Jęczn 
w miejscu 25 szefli 38—42 tal. Owisi 
miejscu wyższe ceny, na odstawę niższe 
miejscu 1200 funt. 25—30, na sier. 25 %, 
paź. 24% żąd., paź.-list. 24%—%, list-j 
24%, na wiosenną odstawę 24%—% w 
Olój rzepiowy: obrót nieznaczny ceny i 
wyższe; w miejscu 100 funt, bez beczki 
—%, na sier. i sierp.-wrz. 12% pł., 12% 
wrz.-paź. 12%—paź.-list., list.-grud. i.j 
stycz. 12%,—% pł., na wios. odst. 12’, 
żąd. Olój lniany: w miejscu 10% tal. 0 
wita: spadła w cenie, wyp. 180,000 1 
w miejscu bez beczki 18—%, z beczkj 
sierp., i sier.-wrze. 17%—’/„—%—3/„ 
paź. 17%—%— %, paź.-list. 16’%,—17, 
gr. i gr.-stycz. 16%—%, na wiosenną 
17 14—’/s tał. żąd.

Wrocław, 8 sierpnia.
Na targu: Pszenica: biała szefel 88- 

żółta 85—95. Żyto: stare 66—70, nowei 
62. Jęczmień: nowy 36—38, stary46- 
Owies: nowy 26—28, stary 30-33. 0« 
48—63. Rzep zimowy: 88—96, Rze, 
zimowy 85—96 sgr.

Na giełdzie: Zyto: aa sier. 47, sier, 
45’/,—%, wrz.-paź. 44’/,—45, paź.-list. 
—44, list.-gr. 43 — %, kw.-maj 44 tal. 
Olój rzepiowy: ceny mało co zmiei 
wyp. 500 cent., w miejscu na sierp. 11% 
sierp.-wrz. 11%, wrz.-paź. i paź.-list. 11 
tal. żąd. Okowita: dobrze się trzym 
cenie, w miejscu i na sierp. 18, sier.-wrz. i! 
wrz.-paź. 17%, paź.-list. 16’%, tal. pł.

Bzczecia, 8 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 

Zyto: 46—50. Jęczmień: 38—40. I 
30—32. Rzepak: 84% tal.

Na giełdzie. Pszenica: wyższe c 
miejscu żółta 81—85, na sier. 86, sier, 
83 0,-84, paź.-list. 80—81 pł., na wioi 
odst. 79 tal. żąd. Zyto: nowe 47, na»» 
—% pł., 46’/, żąd., wrz.-paź. 45%, pai 
44’% pł., 44’/, żąd., list.-gr. 44 żąd., na 
odstawę 44% tal. pł. Jęczmień i 0 
bez obrotu. Olej rzepiowy: w miejsca 
pł., 12% żąd., na sier. sier.-wrz. i wrz 
12%—%, pł, paź.-list 12% tal. żąd. Olśj 
ny: w miejscu z beczką 10%, pł., 10% 
paź.-list' 10% tal. pł. Okowita: ceny 
co zmienione, w miejscu bez beczki 17"/, 
na sier. i sier.-wrz. 17”/,, pł., wrz.-paź. 
paź.-list. 17 żąd , na wiosenną odstawę i 
płacono.

Bydgoszcz, 8 sierpnia.
Pszenica: węcpel 55—75, Zyto: 46 

Jęczmień: wielki 40—44, mały 32 
Owies 25—30. Groch: 40—45—50. K« 
najlepszy gatunek 78. Rzep: najlepszyi 
nek 80. Okowita: 100 kwart po 80% 
18%—% talara. Kartofle: mecka ' 
polskich.

taro giełdy w Besfefe
date 8 sierpnia.
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4
4
4
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dito dito B. 200 sŁ 
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Krdlew. dito . . . • 
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Poes, bask prow. . . 
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Ż2%
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Ksilo-Bogumtn . . 

dito piffifwoi. ■ 
dito dito . 
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Koźio-Bogumin. . . 
dito7 m Em. . . . 

Dolno-Sri.-Marca, 
dito Sumen, . . . 
dito dito ni ser. 
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Poznań. List Zast, 
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Polskia LW Zast.. 
dito now. Emis,

aOblig. skarb. 
cząsik.ńfiOSał;
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